
AS 81.
O p ła ta  p r e n u m e ra c v jn a  na 
K ron iką  W ia d o m o ś c i  K ra ­
jo w y c h  i Z a g ran icz n y ch  w y ­
nosi:  a) w W a rsz a w ie  ro c z ­
n ie  rs .  7  ko p .  1 0  (zip.  48); 
b) k w a r ta ln ie  r s .  t kop.  80  
(złp . i 3); m ie s ię c z n ie  ko p .  
< 0  (złp.  4).

Warszawa, Sobota Czerwca' Rok 1856.
Na p row inc j i  w  K rólestw ie  
z po cz tą  roczn ie  r s .  ł 2 (zip’ 
80) ;  k w a r ta ln ie  rs .  3 (złp. 
JO ) .  W C e sa r s tw ie  taż  s a ­
m a  o p ła ta  co na  p ro w in c j i  
w  K ró les tw ie  , z d o d a n ie m  
rs .  4 ro czn ie  lub  ł k w a r t a l ­
n ie  za k o p e r ty .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  ŚŚ. PIO TR A  i PAW ŁA. | Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedm ie- | Dziś rano stopni ciepła 10, wczoraj w  poi. ciep. 15
W schód słońca o g. 3 m. 43.— Zach. o g. 8 m. 23. | ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość w ody na W iśle stóp 5 cali 6.

'Jutro uroczyste Święto, Kronika nie wyjdzie.

Z  Petersburga. S (20) Czerwca.
W  NAJW YŻSZYM  ukazie, z dnia 2 czerwca 

wydanym  za własnoręcznym JEG O  CESA RSKIEJ 
MOŚCI podpisem do rządzącego senatu, wyrażo­
no: przez ukazy, wydane do rządzącego senatu, 
obwieszczone były za zostające na stopie w ojen­
nej, następujące gubernje: 1) Z dnia 19 L istopada
1853 roku— C hersońska; 2) Z dnia 16go Lutego
1854 roku—Ekaterynoslaw ska z okręgiem Miej­
skim Taganrogskim: i 3) Z dnia 21 Lutego tegoż 
roku—Podolska. Z pow odu zmiany okoliczności, 
uznaliśmy za właściwe, uwolnić teraz pomienione 
gubernje od zostawania na stopie wopie wojennej.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
P r i e z  ukaz CESARSKI w y d a n y  do kan to ru  d w o r u ,  dn ia  

I 6 (18) Maja, za w ła s n y m  JEGO CESARSKIEJ MOŚCI p o d ­
p ise m , W arszaw sk i  g u b e rn ja ln y  m arsza łek  sz lachty, hr . S e ­
w e ry n  Uruski,  NAJŁASKAWIEJ m ia n o w a u y  zos ta ł  s z a m b e la -  
n e m  d w o ru  CESARSKIEGO.

M a g i s t r a t  m.  W a r s z a w y .  —  Z aw iad am ia  w ł a ­
ścicieli  d o m ó w  m iasta  W arsz aw y  i P rag i ,  że  sk ładka  o g n io ­
w a  o d  z a b u d o w a ń  za rok  1 8 o 6  p r z y p a d a  w tśj samój p r o ­
p o rc j i ,  jak by ła  w roku zeszłym  rozp isaną ,  z wyją tk iem  tych  
z a b u d o w a ń ,  w  których  zm iany  zasz ły  w ubezp iecz en iu ,  i że  
s k ładka  ta, w in n a  by ć  w n ies io n ą  do  kasy tutejszój s k a rb o -  
wćj w  c iągu  m ies iąca  L ipca  r. b.  p o d  r y g o r e m  ezekuc ji  p r a ­
w e m  p r z e p i s a n e j —  W a rsz a w a  dn ia  H  (2 3) Czerw ca  1 8 5 6  
r . — P re zy d en t ,  rzecz, r a d c a  s tanu ,  A n d r  a u 1 t . —  N acz e l­
nik kancelar j i ,  L u c e ń s k i .

—  Tygodnik Petersburgs/ci, donosząc o skonie 
ś. p. rzeczywistego radcy tajnego Turkulla, ogło­
sił zarazem, że w dniu 13 (25) b. m. o godzinie 11 
z rana, odbyć się miały w kościele paraijalnym  
ś. K atarzyny w Petersburgu solenne exekwje, za 
spokój duszy dostojnego nieboszczyka.

— W czoraj— Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 84 kop. 39. L isty zastawne Illgo  okresu 
(bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 75.— 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (opróczku­
ponu) 5% , żądano rsr. 100 k. 96. Pożyczka rossy j­
ska z 1855 żądano rsr. 101 k. 21. — Za półim-

WSPOMNIENIA I PAMIĘTNIKI 
Józefa K ulikowskiego

PRZEJRZANE. UPORZĄDKOWANE, OBJAŚNIENIAMI OPA ­

TRZONE I WYDANE 

przez
Juljana Bartoszewicza.

Tom I.
(Ciąg dalszy).

(P a t r i  Nr. 7 8 ) .

Smutny to był widok w Polsce widzieć jakie 
to mnóstwo żebraków w lekło się po traktach i 
napełniało cmentarze zwłaszcza około kościoła 
w czasie odpustów i po miejscach cudami wsła­
wionych. Cudzoziemiec podróżujący, mógł ła ­
two posądzać szlachtę o ciemiężenie włościan, 
gdy tego wszystkiego była jedna przyczyna 
w próżniactwie.

Któżby to mógł nawet pomyśleć, a cóż dopie­
ro uwierzyć, że to żebractwo po większej czę­
ści było sukcesyjne, to jest pochodziło w spad­
ku od naddziadów do prawnuków i dalej nawet. 
Rodzice dzieci własne pozbawiali wzroku, w y­
kręcali im członki, ręce i nogi, koszlawili całą po­
stawę, szpecili twarze niemowlętom, aby swój

perjały żądano rs. 5 kop. 17. — K upon Obi. rs. —  
k. 9 6 s/ 6. Listów  zastaw, k. */»•— Nowej pożycz­
ki rossyjskiej rs. 1 kop. 4'/«.

—  Gazeta Lwowska ogłosiła obecnie nTymcza- 
sowe postanowienia o urządzeniu gmin (gromad), 
w  których do czasu zaprowadzenia urzędów  po­
wiatowych, ju ryzdykcją zwierzchniczą nie magi­
straty  własne, lecz dominia w ykonyw ały.«

Pospieszamy ponieść do wiadomości czytelników 
naszych treściw y rys tych  postanowień.

Za gminy miejscowe uważają się gminy rzeczy­
wiście obecnie istniejące, z przepisaną patentem 
z d. 13 kwietnia 1784 instytucją wójtów miejsco­
w ych i przysiężnych.

Połączanie k ilk u  gmin w  jed n ą , w  m iarę potrze­
b y  lub  życzenia, od  uznania u rzędu  obw odow ego 
zależy.

Zakresu gminy pod względem ludności lub 
przestrzeni, nie oznacza ustawa.

Posiadłości gruntowe dziedzica, dotąd w obręb 
gminy nie wcielone, oddzielną stanow ią całość, 
z przełożonym w osobie dziedzica lub zastępcy, 
pod bezpośredniem zwierzchnictwem urzędu po­
wiatowego; stosunek posiadłości tych z gminą 
je s t czysto sąsiedzkim.

Dziedzice w oznaczanych przez urząd powiato­
wy term inach, życzenie swe pozostania w oddziel- 
ności, objawiać winni. Po bezskutecznym upływie 
terminów tych, lub objawieniu stosownego życze­
nia, posiadłości dziedziców do obrębu gminy wcie- 
lonemi zostają.

K ilka realności dziedzica, za zezwoleniem urzę­
du obwodowego, w jedną całość łączyć można, 
jeśli się z sobą stykają.

Połączenie niegraniczących naw et z sobą, lecz 
do jednego p-ana należących realności, dopełnio- 
nem być może, jeśli nie są od siebie zbyt odle- 
głeini. Zawsze jednak posiadłości łączyć się m ają­
ce, w  jednym  i tymże samym leżyć winny po­
wiecie.

Pojedyncze, w pośrodku gruntów włościańskich 
leżące części dziedzica, równie ja k  i wszystkie,

bezecny przem ysł, utrzymania życia wygodne­
g o . choć najpodlejszego, zostawić dzieciom 
w spusciznie. Byli żebracy co zamiłowawszy ta­
ki sposób życia, w czerstwości sił i zdrowia, za­
puszczali brodę i wąsy czarnym włosem  poro­
słe, przez znane sobie sposoby, a mianowicie 
ziłczałym  smalcem w łosy smarowali, aby w y­
bielały; byli to młodzi starce z całą namiętno­
ścią do wszystkiego złego, byli to mściwi filuci 
którzy za złe przyjęcie, nieraz domy szlachec­
kie ogniem niszczyli, narzucając na mieszkań­
ców wsi przestrach powszechny. — A nietylko 
wioski i miasteczka, ale nawet sami obywatele 
możni obawiali się ich zem sty. Przyjmowano 
więc ich wszędzie, z całą wymuszoną czułością, 
obdarzano hojnie jałmużną w pieniądzach, su­
kniach, obówiu i żywności, wszystko to oni fry- 
marczyli zaraz na pieniądze, nie opuszczając ni­
gdy swych obrzydłych obdartych łachmanów.

W szystko to wprawdzie było skutkiem bez- 
rządu w Polsce i zbytecznej źle zrozumianej 
wolności. N iew iele pomagały usiłowania ducho­
wnych, którym brakło zawsze poparcia środków  
policyjnych. W yzwalając się albowiem z pod 
praw religijnych i moralnych, przekładając ży ­
cie doczesne a podług nich rozkoszne, ludzie ci 
pogardzali przyszłem  i za nic je  uważali. Pacie-

na częściach tych, lub gdzieindziej w pośród po­
siadłości włościańskich zbudowane karczmy, lub 
domy szynkowne, wszędzie do obrębu gminy 
miejscowej wcielane będą.

Nawzajem, dw ór dziedzica, wraz z wszystkiemi 
doń należącemi zabudowaniami i budynkami go- 
spodarskiemi, tudzież z gruntami, które z onemi 
w  bezpośredniem znajdują się połączeniu, pozosta­
je  wszędzie po za obrębem gminy, chociażby się 
nawet w pośrodku posiadłości włościańskich znaj­
dował.

Również części lasów  lub staw y dziedzica, od 
innych jego posiadłości gruntow ych oddzielnie 
położone, zostają wszędzie wcielone do posiadło­
ści dziedzica.

Posiadłość dziedzica pod względem politycznym 
uważa się jako  jed n ą  całość, bez względu czyli do 
jednego właściciela, lub kilku posiadaczy częścio­
w ych należy.

Stosunki dotyczące parafji i szkoły, pozostają 
w dotychczasowym stanie. Również zastrzega się 
użytkowanie z zakładów gminnych w sposób do­
tychczasow y, na rzecz mieszkańców włościań­
skich.

Ciężary do gmin i posiadłości dziedzica regulu­
jące się, urząd powiatowy oznacza i zarządza.

Zwierzchność gminną stanowi w ójt z przysię- 
żneini. W  posiadłościach dziedzica, właściciel dóbr 
lub ustanow iony przezeń zastępca. W łaściciele 
części lub posiadłości połączonych, sami naczelni­
ka wybierają.

Zwierzchność gminna i dziedzicka w osobach 
tylko miejscowych mieszkańców w ybraną być 
może i pod powagą urzędu powiatowego przed­
siębraną być powinna.

W yborcam i na wójta i przysiężnych są ci tylko, 
którzy posiadają w gminie gospodarstwo opodat­
kowane, lub jako  stali gminy mieszkańcy, trudnią 
się opodatkowanem  rzemiosłem łub zarobkowo- 
ścią i są chrześćjanami.

Do ważności wyboru potrzeba osobistej obe­
cności y» części praw nych wyborców. Małoletni, 
pod opieką i k u ratelą zostający, głosują przez o-

rze zaś które nieustannie mówili, uważali za ga­
tunek m onety, za którą należała się im jałmu­
żna od przechodzących. W idzieć ich tylko było 
w ustroniach wiosek i lasów po nad zdrojami 
wody czystej gdzie zebranych, a wyprawiają­
cych sobie bankiet obfity, trunkiem ciągle pod­
sycany: kobiety gotowały tam obfite pokarmy, 
mężczyźni krzątali się około dostarczania po­
trzeb do uczty, i gdy podjedli w szyscy i podpili 
wtedy jedni na lirach, kobzach, drumlach, pi­
szczałkach i bębenkach takt wybijali, a drudzy 
tańce rozpoczynali, mięszając do tego w szyst­
kiego pienia sromotne, następnie oddawali się 
ci żebracy publicznie bezwstydnej lubieżności. 
Nieraz dopuszczali się znacznych kradzieży i za­
bójstwa na tych, co przechodzili lub przejeżdżali 
mniej uczęszczanemi drogami. B y ły  to potwory 
które urosły nie z przyczyn ucisku i nędzy, lecz 
samowolnej swywoli, której niczem i nikt nie 
pohamował.

Nie sami wieśniacy i lud gminny oddawali się 
żebractwu. W znacznej części pomnażała liczbę 
tych wyrodków, szlachta chociaż zaszczycona 
wszelkiemi prerogatywami wolności i swobód, 
a nawet i żydzi mieli swoje spadkobiercze że­
bractwo, bo wielu próżniakom życie swobodne 
i dostatnie bez pracy podoba się i pod pokryw-



wy przez pełnomocników.
Nie mają praw a głosowa:tia:
a) urzędnicy, duchowni, nauczyciele, wojskowi 

w  czynnej służbie zostający;
b) nie będący obywatelami ftustrjackiemi;

1 c) zawiadowcy gminnego m aj^kn , Pc»?gająoy 
śię ze złożeniem rachunków}

d) karani sądownie z u tra tą  wolności przynaj­
mniej przez pół roku.

Obieralnemi są tylko wyborcy. Głosuje się ust­
nie, prostą większość yozstrzygą, W  razie pie przy­
jęcia przez urząd powiatowy trzech obranych kan­
dydatów, głosowanie powtórne, po odrzuceniu 
zaś pow.tórnem, urząd powiatowy sam w ójta mia- 
nuje.

Od przyjęcia obowiązków wójta lub przysiężue- 
go, uchylać się mogą jedynie:

a) wojskowi dymisjonowani;
b) mający więcej jak 60 la t wieku;
c) wychodzący z urzędowania wójci lub przy- 

sięzni, ostatni wszakże ty lko  na następne lat 3.
Przełożonego posiadłości dziedzica w osobie 

właściciela lub zastępcy, urząd powiatowy zatwier­
dza. Niezatwierdzeuie wszakże samego włąścicie- 
a  od urzędu obwodowego tylko zależy,

Za odpowiednie pełnienie obowiązków przez 
zastępcę, właściciel odpowiada.

Przełożonych i wójtów urząd powiatowy w ką- 
jśdym czasie oddalić ma, prawo.

Koszta sprawowania urzędu przełożonego po­
nosi właściciel, zaś wójta gromada.

W ójtowie i przysiężui uwolnieni są od ciężarów 
gminnych, jakiemi są: posyłki, w arta nocna, kwa­
terunek, konwój, śzarwarki i t. p.

Urząd wójtowski jes t Honorowym i dla tęgo 
przy wyborze, wyborcy oznaczają jedynie w yna­
grodzenie za trudy  z powołaniem woj tą połączo­
ne, tudzież stra tę  czasu jakiej w własnem gospo­
darstw ie doznaje.

W  rązie nie poprzestania przez w ójta na ozna- 
czonem wynagrodzeniu, urząd powiatowy wyje­
dnywa polubow ną ugodę, a gdyby ta  nie przyszła 
do*skutku, wynagrodzenie z urzędu wyznacza.

Dó przełożonych posiadłości dziedzica i gminy 
zupełnie nawzajem od siebie niezależnych, należy 
sprawowanie władzy policyjnej miejscowej i ad ­
ministracyjnej, ile od stanowiska przełożonych 
tych, jako  najniższych organów urzędu powiato­
wego, je s t nieoddzielną.

Obudwócli działanie je s t w ogólności częścią 
nadzorcze, częścią niezależnie wykonawcze, częścią 
Spełniające wyższe rozkazy. Czuwają on inadspo- 
kojnością, obyczajnością i porządkiem.

Do nich należy bezpośrednie sprawowanie po­
licji pod względem schludności, zdrowia, ubogich, 
dróg, ognia, targów, budownictwa, i czeladzi wiej­
skiej, staranie o bezpieczeństwo osób i majątku, 
przytrzymywanie i odstawienie zbrodniarzy, zapo­
bieganie bezprawiom.

Posłuszni Są rozkazom wyższym i posłuszeństwa 
tego ze strony innych mieszkańców przestrzegają.

ką  nędzy nieraz ukrywała się rozkosz, obfitość 
i bogactwo.

Drab, był to próżniak i włóczęga, oszust i 
szarlatan: za czasów bezrządu polskiego, druga 
postać dobrze znajoma. Bandy tych ludzi prze­
biegały całą Koronę i Litwę, a wychodziły po­
wszechnie z Prus i z górnego Szląska. Ich po­
wołaniem i przemysłem nie była pobożność; byli 
to owszem rzeczywiści guślarze, wróżbiarze, le ­
kami ludzi gminnych i zwierząt domowych za­
jęci, zręczni do wróżenia strachu i narzucania 
zabobonów, któremi lud prosty mamili, a pra­
wiąc mu o swej mocy czarodziejskiej, wszędzie 
bywali dobrze nakarmieni i opatrzeni na drogę. 
Ubiór ich rozmaity: można było poznać draba 
tylko po czapce jednakiej formy i koszturze 
u dołu opatrzonym w długie żelazne ostrze, od 
którego w górę całej laski miał być zwinięty 
bicz, co było jedyną im obroną od psów. Prze­
biegali cały kraj w tym porządku jak dziś prze­
chodzą węgry z olejkami i towarami. Każda 
banda drabów miała swego naczelnika i swoją 
brykę. Jeżeli taki naczelnik przybywał nadzień 
oznaczony do jakiego miasteczka, rozchodzili 
się po okolicy jego draby, poczem zbierali się 
do niego na miejsca z powrotem, każdy przy­
nosząc zyski które otrzymał ze swego przemysłu.

Praw a karania nie mają i wszelkiej samowolnej 
sprawiedliwości zapobiegają.

Działalność ich rozciąga się na wszystkich do 
miejscowości należących, z wyjątkiem jedynie u- 
rzędników, duchownych i nauczycieli, którzy co 
do w łasnych osób wyjęci są z pod w ładzy nadmie­
nionych przełożonych, ulegając bezpośrednio u- 
rzędawi powiatowemu.

W olno je s t gminie na wezwanie wójta lub roz­
kaz władzy, odbyw ać zgromadzenia, celem nara­
dzenia się. W ójt godziwości celu przestrzega. 
Zgromadzepia te w  karczmach i domach szynko- 
wnych odhyw-ać snę nie mogą. Kqhiety n* flich 
znajdować się nie mają.

D la pomocy wójtowi w spraw ach piśmiennych, 
rachunkow ych i tym podobnych, na jedną lub kil­
ka gmin, obierają też gminy pisarza, za uchw alo­
ne™ wynagrodzeniem. W ybór osoby i wysokość 
wynagrqdzenia, podaje się do wiadomości urzędu 
powiatowego.

Zarząd m ajątku gminy i sprawowanie zewnętrz­
nych jej interesów, jak  dotąd należą do w ójta w y­
jąw szy tam gdzie gmina osobnych utrzym uje rząd­
ców, jak  niemniej te przypadki w których wybór 
osobnych dla gminy pełnomocników prawem jest 
wymagany.

W olno je s t wszakże, gminie dla zarządu m ająt­
kiem, gdy takowy stanowią obligacje, grunta- la ­
sy, zapasy w zbożu, gotowizna, bądź inne effekta, 
osobnych przyjmować rządców z obowiązkiem do­
niesienia o tćm urzędowi powiatowemu, który czu­
wa nad legalnością i trafnością wyboru.

Osobni ci zarządcy z końcem roku składają ra ­
chunki wójtowi, który  ich rezultaty podaje do wia­
domości gminy.

Gdv majątkiem gminnym zarządza wójt, wol­
no jes t gminie dla należytej kontrolli dodać 
mu jednego lub dwóch doradców, z końcśm zaś 
roku  wybiera gmina dwóch pełnomocników, któ­
rzy z wójtem obrachunek czynią i przekonywają 
się czyli majątkiem gminy rzetelnie i dobrze zarzą­
dzał. Rezultat rachunku tego podają pełnomocni­
cy do wiadomości gminy.

Nadzorowanie administracji m ajątku gminy da- 
wniój do obowiązku byłych dominiów należące, 
przechodzi obecnie na urzędy powiatowe. Do u- 
rzędów tych przeto należy staranie, ażeby majątek 
gminy był inwentarzem opisany, n a le ż y c ie  zabez­
pieczony i utrzym any i aby z niego nie czyniono 
użytku, przeznaczeniu jego lub praw u przeciwnego. 
W  gminach zamożniejszych układ rocznego budże­
tu  i rocznych rachunków przy pomocy urzędów 
powiatowych zarządzonym być powinien.

Definicji gmin zamożniejszych i mniej zamo­
żnych nie daje ustawa.

(jrdy dochody m ajątku gmin na zaspokojenie w y­
datków gminnych nie w ystarczają i zachodzi po­
trzeba ubytek w drodze rozkładu podatkowego 
pokryć, rozkład takowy za poprzedniem jedynie 
upoważnieniem urzędu powiatowego dopełnionym 
być może.

Do sprzedaży, podziału i zastawienia m ajątku 
gminy, wyższe zezwolenie jes t potrzebnem.____

Umieli rozmaite sztuki i oszukaństwa. Za po­
mocą piszczałki wyprowadzali z domów, szpich- 
lerzów i stodół, myszy i szczury, wróżyli z dło­
ni przyszłość i z rysów ciała, przepowiadali 
z gwiazd i planet pomyślność lub przeciwność, 
zamawiali krwotoki, ukąszenia gadu i psów wście­
kłych. leczyli ucinaniem włosów rozmaite cho­
roby, z kartoflli wróżyli najnieprzyjemniejsze 
zdarzepia i tak obmiórzili prostemu ludowi tę 
pożyteczną roślinę, że wiele lat upłynęło zadnim 
się oswobodził od tego przesądu. Przyznać mo­
żna nieomylnie drabom nawet niektóre dzisiej­
sze zabobony gminu.

Byli to powszechnie ludzie średniego wieku, 
silni i zdrowi. Pojawili się w miasteczku lub wsi 
tak zręcznie, że mieszkańcy pospolicie nie po­
strzegali, zkąd przyszli lub którędy weszli. Mia­
ły przytem miejsce różne szarlatańskie koncep- 
ta. Nim się drab zjawił w jakiej wsi, w ciemną 
noc, gdy ludzie spali, nagle przerażało ich silne 
ujadanie psów, drab to był na szczudłach wy­
sokich, białą płachtą odziany, na głowie z la­
tarnią ze wszech stron mającą otwory, na po­
dobieństwo głów trupich, co przechodził ulicę i 
przestraszał lud wiejski, było tozapowiednią naj­
ścia bandy, bo potem pojawiwszy się w kilka 
dni we wsi, już na dobre wypędzał drab czar-

Prowizje tylko od obligacji własnością gminy 
będących, za kwitami nie przez urząd obwodowy, 
lecz tylko powiatowy legalizowanemi, podnoszone- 
mi być mogą.

Nadmieniamy w końcu, że zakres działania 
władz posiadłości dziedziców i gminnych bliżej o- 
kreśla szczegółowa instrukcja do postanowienia 
dołączona.

— Czytamy w Kurjerze W ileńskim  z 20 b. m 
pod tytułem: Żegluga parowa na Wilji.

Od wielu już  dni miasto nasze ogląda z cieka­
wością i zajęoiam nowe całkiem dlań widowisko, 
pierwszy statek parow y na W ilji. Zbudowany 
w Koblenc nad Renem i sprow adzony przez K ró­
lewiec kosztem hr. Rajnolda Tyzenhauza, statek 
ten, o sile 10 koni, nazwany Wilno, przeznaczony 
je s t głównie do zbadania kory ta  rzeki W ilji, k tó­
ra, —  chociaż okazała dużo trudności do po ­
konania między Kownem a W ilnem, stanie się bez 
wątpienia za czasem, przy pomocy opiekuńczego 
Rządu, równie żeglowną ja k  tyle innych rzek, przez 
wieki za nieżeglowne mianych, a na których dziś, 
jak  np. na Elbie i W iśle, statki parowe utrzym ują 
stałą komunikację i hąndeh

Statek Wilno, obecnie bawiący public,zność ną- 
szą częstemi przejażdżkami do W erek i Zakrętu, 
w tych  dniach właśnie ma się udać w górę W ilji 
aż donajodleglejszychjej przystani: W ilejki i W ia- 
zynia; poczem powróci nazad do Kowna, dla od­
bycia podobnejźe podróży na wodach Niemna.

W  miesiącu lipcu marny oglądać dwa iune sta t­
ki parowe, każdy o sile 30 koni, które na prze­
mian w miarę możności, stosownie do stanu wod 
na rzekach i potrzeb handlow ych będą służyły 
wyłącznie do holowania, to je s t odciągania pod 
wodę statków  z zagranicznemi towarami: w icinna 
Niemnie, do G rodna i Stołpców, łaj w zaś i batów 
pruskich na W ilji, do W ilna i innych naszych 
przystani. ;

Nieobliczone są korzyści, mogące wyniknąć 
z rozwinienia się żeglugi parowej dla prowincji 
naszej, której znaczna część sil żywotnych marnia­
ła dotąd na lądowym  przewozie płodów do odle­
głych przystani morskich, podczas gdy w pobliżu 
niemal każdego dworu obywatelskiego, każdego 
targowego miasteczka, płyną mniej więcej spławne 
rzeki, w padające do W ilji i Niemna, po których 
inogą być spławiane wiosną i jesienią płody rolni­
cze, maleini statkami, jak  np. wyżej wspomnione 
łaj wy, czyli tak zwane po łotew sku wielkie od­
kryte czółna, używane dotąd na Dźwinie do naj­
większych obrotów handlowych, a z dobrym  już 
skutkiem przez hr. Tyzenhauza i jego naśladow ­
ców w r. z. na W ilji zastosowane.

Jednak łajwa, pomimo wszystkich zalet lekko­
ści w budowie, łatwego zastosowania do niej ża­
glu i rudla; pomimo, że nakładem tylko 50 rub. 
sr. na jej całkowite urządzenie, a dźwiganiem do 
400 puoów ciężaru z w odą bez żadnej pomo­
cy, a przeciw wodzie za pośrednictwem żaglu, o- 
szezędziła siłę 15 koni i 15 ludzi, stosunkowo do 
lądowego przewozu; pomimo, że korzystniejszą

tów i upiory swojemi szeptami. Drugi koncept 
tych drabów słyszałem miał być taki: dla prze­
rażenia ludu prostego i tych osób nawet, które 
wierzyły silnie w zabobony i gusła, w ciemną 
noc drab wszedłszy do osady za pomocą wabi- 
ków lub mając glos usposobiony do naśladowa­
nia złowieszczego nocnego ptastwa puhaczy, 
sowy i puszczyków, zabobonny lud przestraszał 
i później za wynagrodzenie znaczne, mieszkań­
ców uwalniał od mających się ziścić okropnych 
przygód.

Dwory obywatelskie i wieśniacy szanowali 
tych przechodniów z obawy, aby jakiej szkody 
znacznej im niewyrządzili. Nigdy banda dra­
bów przechodzących jednego roku, nie była wi­
dzianą powtórnie w jednemmiejscu; była to ich 
polityka dobrze wyrachowana, bo gdy ich gu­
sła i zaręczenia złych przygód skutku żadnego 
nie brały, nie odpowiadali więc nikomu za swo­
je szarlataństwa.

Nauki, piękne talenta i nadobne umiejętności, 
były za sasów u nas w potnroce i przyćmieniu. 
Miał wprawdzie naród uczonych ludzi, ale co 
tylko było w mowie ojczystej, tem wszystkiem 
pospolicie wówczas wzgardzono. Nic dziwnego,
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je s t od. wiciny, już ztąd, że nie potrzebuje czekać 
na zebranie tak znacznej ilości ładunku, już że 
mniej jes t zależną, od stanu wody w rzekach; — 
zawsze jednak, w niedostatku wiatru, przedstawia 
tęź co i wierna trudność, ciągnienia pod wodę zna­
cznych ciężarów silą ludzką. T u  więc statki pa­
rowe przychodząc w pomoc, oprócz zmniejszenia 
kosztów transportu, dozwolą pracy ludzkiej zwró­
cić wszystkie swe siły do ulepszenia gospodar­
stw a rolnego, a zatem i powiększenia produkcji, 
nie licząc wyraźnego zysku z ułatwienia przyw o­
zu towarów  zagranicznych, a przez to sarno sto­
pniowego zniżenia ich ceny.

Pom ysł zaprowadzenia żeglugi parowej na Wi- 
lji od daw na już zwracał na się uwagę niektórych 
tutejszych obywateli. W  roku 1840, książę Lu­
dwik W ittgenstein sprowadził w tym celu z Bel- 
gji inżyniera p. K arola Róntgen, którego opisanie 
koryta W ilji, obecnemu przedsiębiercy uprzejmie 
udzielone, me małą było dla tegoż pomocą w pier­
wszej podróży parowego statku z Kowna do W il­
na. Następnie, b. marszałek Polocki p. Ludw ik 
Bielikowicz, podczas pobytu swego w W ilnie, w 
roku 1853, posyłał także swoim kosztem ludzi 
biegłych w żegludze rzecznej, dla rapp na tej rze­
ce. i w ogólności dla zbadania jej dna i brzegów. 
Atoli pierwszemu hr. Tyzenhauzowi przynależy 
zasługa, iż zachęcony zwłaszcza obywatelskim 
przykładem h r. Andrzeja Zamojskiego, pierwsze­
go zaprowadziciela żeglugi parowej na Wiśle, p o ­
stanowił też, nie szczędząc kosztów i starań, bez 
najmniejszych widoków osobistej korzyści, przy­
prowadzić do skutku w prowincji naszej to tak 
ważne dla ogólnego dobra przedsięwzięcie. W i­
dzimy już pierwsze jego owoce, a gorliwa mło­
dzieńcza działalność przedsiębiercy, w sparta utnie- 
jętnem  współuczestnictwem i doświadczeniem pa­
na Alexandra Heymana, który  przyjął na siebie 
zarzad i kierownictwo całego tego interesu, czyni 
nam niemylną nadzieję, że mając ciągle na oku 
pierwotny cel ogólnego pożytku, metylko pokona 
w końcu wszystkie trudności i zawady, tow arzy­
szące za zwyczaj początkom każdego nowego 
przedsięwzięcia, lecz że owszem ośmielona tryum ­
fem. poprowadzi go dalej śladem sławnego jego 
pradziada, k tóry  właśnie na temźe polu działalno­
ści i zasługi obywatelskiej uwiecznił iinie swoje 
w dziejach i w pamięci ziomków.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
i t e p e s z e  T e Ł e t / ra / ic zn e .

L o n d y n  24 C z e r w c a. Książe Oskar szwedz­
ki w niedzielę po południu przybył do Folkesto­
ne, a wieczorem do Londynu.

W  obozie pod Alderscott miało miejsce krwawe 
starcie między strzelcami angielskiemi i siódmym 
pułkiem strzelców niemieckich. Jak  słychać ci o- 
s ta to i byli stroną zaczepną, i z tego powodu pułk 
ten zostanie przeniesiony gdzie indziej.

T r y e s t  23 C z e  r w c a. K ról Otto grecki 
pr„vhvł tutai.-~‘ParoPły,W[ll̂ n :ii?U |St0i Da Pogoto-

wiu aby oczekiwanego tu  wielkiego wezyra Aali- 
paszę powieźć do Konstantynopola.

B r u x e l l a  24 C z e r w c a .  Słychać, że*król 
Leopold ma za kilka dni udać się do Anglji.

Monileur ogłasza, że rząd postanowił zawiesić 
decyzję względem wszelkich próśb o upoważnie­
nie dla nowych bezimiennych instytucji kredyto­
wych.

K o p e n h a g a  23 C z e r w c a. Nowy minister 
wojny, major Lundbye, zarządził redukcję armji, 
do wysokości zgodnej z budżetem w ydatków o- 
znaczonym przez Radę państwa. Zmniejszenie to 
w ynosić ma 1,700 ludzi.

P a r y ż  24 C z e r w c a .  Dzisiejszy Monileur o- 
głasza trak ta t zawarty między Francją i Saxo- 
nją w przedmiocie ubezpieczenia własności litera­
ckiej.

H a g a  23 C z e r w c a. Minister marynarki pan 
Smit van der Brocke, podał się do dymissji.

M a d r y t  20 C z e r w c a .  Trzej duchowni 
w Starej Kastylji skazani zostali na kilka la t cięż­
kich robót i 200 do 400 duros kary pieniężnej, za 
to, że penitentom swoim którzy się wykupili z ob­
ciążających dotąd ich własności czynszów du­
chownych, odmówili rozgrzeszenia.

K a r l s r u h e  23 C z e r w c a .  H rabia Orłów, 
który jak  wiadomo po ukończeniu konferencji 
w Paryżu, udał się do swojej rodziny bawiącej 
w południowej Francji, wracając do Rossji, przy­
był tu w tych dniach i zaraz udał się do W ildbad 
dla odwidzenia owdowiałej N A JJA ŚN IEJSZEJ 
CESARZOW EJ. W róciwszy ztam tąd hrabia O r­
łów dziś odjechał w dalszą podróż przez F rank­
furt.

R z y m  i 9  C z e r w c a .  Rozboje po drogach 
ponowiły się w okolicy Lugo. W ładze śledzą gor­
liwie złoczyńców. (/V. St. Anz.)

A M E R Y K A .
New* York 11 Czerwca. Jeden z senatorów w W a­

shington przedstawił bil mający na celu przyw ró­
cenie spokojnosci w Kanzas. Proponuje on żeby 
znieść rząd terrytorjalny tego kraju i praw a w y­
dane przez tamtejsze władze prawodawcze, a 
rząd i praw a prowincji Nebraska rozciągnąć do 
Kanzas. Po żwawych rozprawach między pp. 
Trambolli i Douglas względem aktu Nebraska, bil 
ten na wniosek pana Douglas został oddany ko­
mitetowi terrytorjalnem u. (Jritenden zapropono­
wał aby prezydent powierzył dowództwo nad 
wojskiem w Kanzas jenerałowi Scoth , utrzy­
mując, że głos tego jenerała więcej przysłuży 
się do przywrócenia spokojności niż 1,01*0 bagne­
tów. Mason sądzi, że niesłusznem byłoby może 
przedstawić podobną propozycję prezydentowi, 
który z mocy swego urzędu wyłączne ma prawo 
roztrzygnienia w podobnych sprawach. Seward 
przemówił także za powierzeniem tej missji jene­
rałowi Scoth, poczem dalsze rozpraw y odłożono 
do dnia następnego. W edług doniesień z Kanzas 
z niepewnego źródła, wojsko przyjaciół zniesienia 
niewolnictwa spaliło miasto Bernard i zniszczy­
ło własności mieszkańców za 12 do 15,000 dola­
rów wartości. Opanowało także miasto Franklin

po walce w którćj trzej stronnicy niewolnictwa 
polegli. Donoszą jeszcze o innych starciach w.któ-
rych nie obeszło się bez rozlewu krwi. W  Fija-
delfji i innych miejscach, zgromadzenia demokra­
tyczne ludowe zatwierdziły w ybór pp. Buchanan 
* Brekenrid^e na kandydatów  do prezydentostwa 
i wice-prezydentostwa. Kowencja knownotingów 
w New-Yersey przedstawiła kom odora Stockten 
jako  kandydata.— Podług ostatnich wiadomości 
z Haiti, powstańcy w liczbie 6,000 ludzi stali pod 
Aux-Cayes. Praw o wojenne zostało ogłoszone.

(Preussischer St. Anzeiaer).
D A N J  A.

Kopenhaga 23 Czerwca. Stany Zjednoczone za­
warły z Danją umowę tym czasową w przedmiocie 
opłat na Sundzie obowiązującą do 14 czerwca 
1857 roku. O płaty aż do tego dnia pobierane bę­
dą jak  dotąd. Rezultat ten winna je s t Danja pr?y- 
jaiznemu pośrednictwu Rossji. (Union).

— Nazion. Z tg , organ opinji demokratycznej 
w Prusach, surowo sądzi demokrację duńską, któ­
rą nazywa: (.panowaniem motłochu" i wyrzuca rzą­
dom niemieckim, że pozwalają aby prowincja 
niemiecka poddaną była terroryzmowi i ucięmję- 
źeniu fanatycznej demagogji.«

M inisterjalny organ berliński Zeit, z rów ną su­
rowością mówi o tein co się dzieje w księztwach 
niemieckich Danji, ale sądzi, że interwencja dyplo­
matyczna gabinetów korzystniejszą będzie księz- 
twom niż odwołanie się do sejmu niemieckiego.

»Prussy, mówi Czas. same jedne niegdyś bro- 
niły praw  Niemiec i miały przeciw sobie połowę 
Europy, nie wyłączając Austrji. Dziś nie zdaje się 
żeby cztery gabinety które oddały księztwa nie­
mieckie Danji. zachowały te same’ opinje. W szy­
scy dziś zgadzają się w uznaniu, że Danja nie 
uczyniła zadość swemu zobowiązaniu. Intęrwen- 
c.ja dyplomatyczna, jeśliby do niej przyszło, była­
by wspolnem dziełem Prus, Austrji i Rossji.

_  (Le Nord).
F R A N C J A .

Paryż 23 Czerwca. Jedynym  biskupem francuz- 
kim który  nie znajdował się przy uroczystości 
chrztu księcia następcy tronu, był biskup ż Mou- 
lius ks. Dreux Breze. Napisał on że jako brat by­
łego mistrza obrzędów przy dworze K arola X, 
bardzo źle w yglądałby przy chrzcie ksijcia rodzi­
ny napoleońskiej, i dla tego prosi aby go uwolnio­
no od w ystąpienia przy tej ceremonji. Z rozkazu 
Cesarza zezwolono na to wyłączenie.

— Ogólna summa szkód jakie wylewy we F ran­
cji zrządziły, podług najumiarkowańszych ocenień, 
liczoną je s t na300m ilj. fr., z których połowa przy­
pada na szkody w zbiorach. S trata  w drzewach 
morwowych wynosi 30 milj. Ir. W edług rapor­
tów  z St Etienne, deszcz nieustaje tam od 30 go­
dzin.

— W  miejsce zmarłego jenerała Courand, jene­
rał brygady Soumain, został mianowany komen­
dantem Paryża i dep. Sekwany.

Hrabia Falloux w ydał broszurę, pod tytja- 
łem (.Stronnictwo katolickie, czem było i czem 
się stało .«

młodzież nauki swoje pobierała w języku łaciń­
skim, ówcześni uczeni dzieła swe pisali w języ­
ku łacińskim, który nie dla każdego polaka był 
dostępnym. Brak tedy książek polskich, nie po­
zwalał na rozszerzenie się oświaty. Taki stan 
rzęęzy wyradzał nowe choroby wieku. W chwi- 
ląch swobodnych od prac mechanicznych i ma- 
terjalnych, czemże m i e l i  przodkowie nasi umysł 
swój zasilać, zwłaszcza w wiejskiem i domowem  
samotnem pożyciu, osobliwie kiedy nastały dłu­
gie wieczory? Potrzeba było bajek słuc rać wie­
rutnych i czczych kłamstw, które nie mieściły  
w sobie żadnej nauki, i ten to zwyczaj przepę­
dzania czasu sięgnął aż do czasów mojego dzie­
ciństwa. Powstawała więc nowa nieznana do­
tąd po dworach szlacheckich klassa ludzi, baja- 
rzów i ba jarek.

Sprawiali ten urząd starzy domowi słudzy, 
zasłużeni i opatrzeni dożywotnim chlebem, zwa­
ni pospolicie gpąojajistami. Do nich należało  
pleść państwu i dzieciom bajki i opowiadać zda­
rzenia nadzwyczajne, które nie mają żadnego 
związku z prawdą i bez żadnego sensu i porząd­
ku, zwłaszcza kiedy przyzywał ich stary jego­
mość, lub jejmość, żeby się jako rozerwać w dłu­
gie wieczory zimowe. Pamiętam to bardzo do­
brze, jak prawiono o miedzianym dziadku, o że­

laznym wilku, o upiorach, widmach, czarach, 
czarownicach, czartach, o złych duchach, noc­
nych marach, o błąkających się duszach, o du­
szach w ciężkim grzechu na pokucie, o złodzie­
jach, rozbójnikach, o pływających okrętach po 
suchej ziemi, o toczących się ognistych rydwa­
nach, na których j asnem światłem błyszczące 
gwiazdy, przejeżdżały sie po niebie z miejsca 
na miejsce, o powstających hufcach bohaterów  
które walczyły z sobą w powietrzu, o spadają­
cych ognistych kamieniach z nieba, któremi dja- 
bli ciskali na ludzi bogobo jnych, o skarbach pod­
ziemnych na których siedzieli djabli, i tym  po­
dobnych bez końca bajkach. Za przykładem  
państwa, rozprawy te bajeczne, zaczęły bawić 
|ch dzieci, następnie zajmowały liozną usługę do­
mu i gmin wiejski.

Ztąd łatwo sobie wnioski czynić, jak ta nieroz­
sądna próżniacka zabawa, to marnotrawienie bez- 
pożyteczne czasu, mogło najszkodliwsze w pły­
wy wywierać, na um ysły całego narodu. Stąd 
tez to a nie z czego innego powstawały przesą­
dy, zabobony, fałszywe przewidywania, obawy 
i lękliwość bezzasadna, która przelewa się nie­
znacznie i niepostrzeżonym sposobem z pokole­
nia w pokolenie i choć teraźniejsza oświata 
Wstydzi się tego, wiemy przecie, że i dzisiaj nie­

zupełnie się towarzystwo nasze oczyściło od 
tych rodzinnych zabobonów.

Rzeczywistych próżniaków, najmniej znaleść 
można było pomiędzy ludem gminnym, pracu­
jącym przy roli lub przy rękodziełach, więcej 
tam bywało leniwców nieroztropnych którzy 
prędzej nieumieją z czasu swego korzystać. Za 
to w stanie miejskim więcej znaleść można by­
ło ludzi, którzy swe życie i zdolności, obracali 
na filuterstwa, aby żyć konceptem bez pracy. 
Ale najwięcej próżniaków znajdowało się w sta­
nie szlacheckim. Ze nawet próżniactwo było 
właściwe szlachectwu, najdokładniej przekonał 
nas o tern Juljan Niemcewicz w swój bajce 
„Człek i zwierzęta.41 Niemało takoż znajduje się 
oszustów pomiędzy klassą służalcpw, ekonomi­
czną i dworską; pamiętając o sobie, próżniac­
twem, lenistwem i przeniew<erstwem, za dobre 
serce najczęściej się wy wzajemniają swoim pryn- 
cypałorn. I powołanie też duchowne Wszelkich 
wyznań, przetnagająeą liczbę próżniaków W łonie  
swem zawsze mieściło.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Dodatek do Nr 8 i  Kroniki.



— List hr. paryzkiego, który tak  dużo narobił 
wrzawy, stał się odrazu niewidzialnym. Oto jak za­
pewniają. ostatni frazes tego listu: »Kaiąże Ne­
m ours, mój stryj, zawiadomił mię o tern wszystkiem, 
co zaszło świeżo w naszej rodzinie. W iek mój nie 
pozw ala mi mięszać się do tego wszystkiego, po­
zostałem obcym całej tej sprawie, mam tylko przed 
oczami testament mego ojca, postępowanie mego 
dziada i monarchję konstytucyjną.«

(Independance Belge).
— W czoraj było wielkie wstrząśnienie w świę­

cie politycznym. W iadomo z’e rada państw a za­
twierdziła projekt przyznania dzieciom księżniczek 
orleańskiej rodziny, bawiącym za granicą, docho­
dów przyznanych tym księżniczkom przy ich kon­
traktach ślubnych. Nie ma tu  wcale zamiaru cof­
nięcia postanowienia z dnia 22 stycznia, ale wsku- 
tku reklamacji obcych państyr, stało się to kwestją 
dobrej wiary: »ponieważ królLudw ik Filip zwiódł 
Europę, przyjmując zobowiązania, których nie 
miał prawa przyjm ować.«

T aka o ile wiemy je s t zasada projektu prawa, 
przedstawionego (i już przyjętego przez Ciało pra­
wodawcze, ile wiemy z depeszy telegraficznej)pro­
jektu.

T a  negocjacja k tóra ciągle utrzymywaną była 
w tajemnicy, spraw iła wielkie wrażenie w stronni­
ctwie orleanistów. Protęstaeja księcia Nemours 
i jego braci ma być już w rękach exekutorow te­
stamentu Ludwika Filipa. Zwracamy na to uwagę, 
ponieważ między członkami Ciała prawodawczego 
rozsiewano bajkę, jakoby projekt ten przedstawio­
ny  został w porozumieniu z rodziną orleańską, 
czemu możemy formalnie zaprzeczyć,

— Zapowiadają bliskie wyjście broszury pana 
M ontalembert o spraw ach włoskich. Broszura ta 
ma być napisaną na żądanie Ojca święt;go. Do­
starczono panu M ontalembert bardzo ważnych do­
kumentów.

— Doniesienia z departamentów są ciągle smu­
tne, z powodu burz i ulewnych deszczów.

(.Independance Belge).
H 1 S Z P A N J A .

Madryt 16 czerwca. W czoraj o godzinie 4ej po 
południu hr. W aldkirch  pełnomocnik Króla JMości 
Bawarskiego uroczyśeie przedstawił prośbę o rękę 
infantki Amelji dla księcia Adalberta bawarskiego 
Galowy dworski powóz został posłany po szano­
wnego hrabiego. U dołu głównych wschądów pa­
łacu, znajdował się korpus halabardzistów  z mu­
zyką. K rólowa siedziała na tronie w  wielkiej sali 
ambasadorów. Po prawej stronie miała radę mi­
nistrów, szlachtę i grandów hiszpańskich, po le­
wej króla, infanta don Francisco de Paulo, pierw­
szą cameriera i damy honorowe. W  prowadzony 
przez mistrza obrzędów, po trzech zw ykłych ukło­
nach, hrabia W aldkirch wręczył Jej K. Mości 
list księcia A daberta i przemówił w  te słowa:

uPani, w  skutku najwyższej dobroci i uprzejmo­
ści, z ja k ą  W asza Kr. Mość raczyłaś mię przyjąć, 
negocjacje względem zawarcia szczęśliwszych zwią­
zków małżeńskich J. K. W . Księcia Adalberta ba­
warskiego i Jej K. W . infantki hiszpańskiej dony 
Amelii zostały ukończone z wielkiem zadowole­
niem wysokich stron kontraktujących i w sposób 
zgodny z wzajemnym interesem W aszej Kr. Mo­
ści i mego dostojnego monarchy. Mam więc roz­
kaz N. K róla M axymiljana ligo  Bawarskiego pro­
sić w Jego i Księcia Adalberta imieniu W aszę Kr. 
Mość, jako  głowę królewskiego domu hiszpańskie­
go, o rękę Jej Królewskiej W ysokości infantki 
hiszpańskiej dona Amelia, córki infanta don F ran­
cisco de Paola, dla księcia A dalberta baw ar­
skiego."

K r ó lo w a  odpowiedziała:
»Panie ambasadorze. Cieszę się szczerze, że za 

panskiem  współdziałaniem szczęśliwie ukończone 
zostały negocjacje małżeństwa projektowanego 
między moją kochaną kuzynką i siostrą, infantką 
don Amelją Filipiną Pilar, córką infanta don F ran ­
cisco de Paola, mojego kochanego stryja, z Księ­
ciem W ilhelmem Jerzym  Ludwikiem Adalbertem, 
bratem K róla JM ości bawarskiego.

Ponieważ układ, k tó ry  bezzwłocznie zamierzam 
ratyfikować, został podpisany, i ponieważ kortezy 
ustawodawcze dały  swoje zezwolenie na to proje­
ktowane małżeństwo, bardzo miło mi jest, jako 
głowie mojej królewskiej rodziny, przychylić się 
do życzeń pańskiego m onarchy i tych jakie wy­
raża w swoim liście jego brat K s ią ż ę  Adalbert, któ- 
mu z radością oddaję rękę mojej kochanej kuzyn­
ki i siostry infantki dony Amelji."

Po  tej urzędowej uroczystości, królowa, infant 
don Francisco de Paulo, hr. W aldkirch i jego se­

kretarz baron Malsen, odwiedzili infantkę Amelję 
w jej apartamentach. Poprzednio hr. W aldkirch 
odwiedził infanta don Francisco de Paulo, które­
mu wręczył list księcia Adalberta.

Rząd uznał potrzebę zaprzeczyć przez swój or­
gan urzędowy, komentarzom czynionym w M adry­
cie względem jego mniemanego zerwania z człon­
kami stronnictwa progresyjnego. A rtykuł ogłoszo­
ny w dzisiejszej gazecie rządowej, potw ierdza to 
co jużeśm y powiedzieliśmy w tym przedmiocie, 
to je s t że prezes rady książę Yitorji, o tyle tylko 
gotów jest odsunąć się od progresistów, o ile ich 
pretensje niezgadzałyby się z jego obowiązkami 
naczelnika gabinetu, i zobowiązaniem jakie na nie­
go włożyła rewolucja lipcowa 1854 r.' Książe Vi- 
torji pow tarza znowu, żejest calem sercem libera­
listą, ale tylko w granicach, na jakie pozwala no­
wo uświęcona monarchja w dynastji królowej 
Izabelli II. O demokratach nie ma wcale mowy; 
książę Yitorji czuje że tylko mógłby stracić przez 
zetknięcie z niemi.

Gubernator M adrytu wydał dziś bandu, rozle­
pione po wszystkich rogach, w przedmiocie środ­
ków zapobieżenia ponowienia się rozruchów, jakie 
miały miejsce przy ostatnich walkach byków. Sąd 
przysięgłych dziwnego nader składu, ma odtąd 
dawać opinję, w przypadku gdyby który byk o- 
kazał się nie usposobionym do tego niegodnego 
igrzyska. Ukazanie się tego bando wywołało naj­
dziwniejsze komentarze. (Indep. Bel.)

P  R U S S Y.
Berlin 20 Czerwca. Mówią tu  w sposobie zupeł­

nie stanowczym o blizkiera przybyciu Cesarza au- 
strjackiego do Berlina. Król podobno posłał przez 
księcia W indischgratz list z zaproszeniem do Ce­
sarza i Cesarz przyrzekł uczynić zadość temu żą­
daniu zaraz po rozwiązaniu Cesarzowej Elżbiety. 
Utrzymują, że podróż księcia Lobkowitz, który tu 
dziś przybył, ma związek z tą podróżą Cesarza.

(Journal des Debate). 
W Ł O C H Y .

Turyn 19 Czerwca. W ielkie powszechne sym- 
patje objawiły się w naszym kraju dla nieszczęśli­
wych ofiar wylewów we Francji. Jego Król. Mość 
król W iktor-Emanuel posłał 20,000 fr. z własnej 
prywatnej szkatuły. Rada p r o w in e j a ln a  z Loinbi- 
ne przeznaczyła na tenże cel 1,000 lr. Takąż sumę 
wyznaczyła rada prowinejalna w VFrcelli pod pre- 
zydencją pana Cavour. Za tym przykładem pójdą 
inne rady  prowincjalne. Piemontezpcy nie chcą 
dać się komukolwiek wyprzedzić, w okazaniu ży­
wego interesu tak dla chwały jak  i dla cierpień 
Francji.

Uwaga publiczna zwraca się znowu ku kwestji 
sekwestru. Zajście z A ustrją co do tego punktu 
jest dziś w tym samym co z początku stanie i je ­
nerał Dabormida nie rozpoczął w tym przedmio­
cie żadnych negocjacji w czasie swego krótkiego 
pobytu w Wiedniu, chociaż rozmaite dzienniki za­
pewniały w prost przeciwnie. Teraz niektóre dzien­
niki podnosząc tę kwestję ważną i drażliwą, doda­
ją , że rząd sardyński może użyć odwetów. Nie są­
dzę żeby rząd dał już coś do zrozumienia w przed­
miocie postanowienia które zamyśla powziąć 
w niedalekiej może przyszłości, ale nie ma wątpli­
wości, że trzeba będzie na coś się zdecydować i 
we wszystkich przypuszczeniach wUocznem jest, 
że odpowiedzialność za ważne za wikłania jakie od­
mowa wymiaru sprawiedliwości musi za sobą po­
ciągnąć, nie może ciężyć na rządzie sardyński ra, któ­
ry  w całej tej .sprawie od początku aż do samego 
końca postępował wprawdzie z energją ale i z naj- 
większein umiarkowaniem, któremu cala Europa, 
a szczególniej rządy Anglji i Francji, oddały zu­
pełną sprawiedliwość.

— Skazani polityczni w Bolonji w roku 1854 
jako  członkowie komitetu rewolucyjnego, otrzy­
mali niejakie złagodzenie swego losu, przez skró­
cenie czasu więzienia, lub przeniesienie do łago­
dniejszych zakładów.

— Ciągle mówią o poruszeniu które ma w y­
buchnąć w środkowej Italji. W  mieście Carara 
miały już miejsce manifestacje w tym duchu. Au- 
strjacy podwajają wszędzie środki ostrożności i 
obrony. {Ind. Belge).

— W  tych dniach liczne aresztowania dokona­
ne zostały we Florencji między niższemi klasami 
ludności.

— Zapewniają tu, że posiedzenia prawodawcze 
na rok 1855—56 nie zostaną zwołane przed poło­
w ą grudnia, aby ministrom dać czas przygotowa­
nia projektów praw względem wychowania pu­
blicznego, administracji prowincjalnej i organi­
zacji sądowej.

— m inister robot publicznych Paleocapa, w y­
jechał w dniu dzisiejszym do Paryża, gdzie ma 
nałeżyć do narad w przedmiocie przekopania mię- 
dzy-morza Suez. ((jt tford)

~ P O  GAD ANKI 
o krajów eu, żelazie i stali,

przez Hieronima Łabęckiego.
I.

A U G U S T Ó W K I .
W ojsk dawnych głównem niegdyś uzbrojeniem 

była bron sieczna i ubiór żelazny, to też w odle­
glejszych czasach, temu kilka wieków, byw ały li­
czne cechy szpadników, mieczników, a zbroje,‘bla­
szane odzieże i szyszaki wyrabiali rzemieślnicy, 
płatnerzami dawniej zwani.

W  I olsce szlachcic każdy nosił karabelę przy 
boku (1), niejako godło swego rycerskiego pow o­
łania; starano się zatem o dobre klingi; ostrze kara­
beli szczerbione w boju na karkach pohańców, wśród 
ciszy pokoju nie rdzewiało w pochwie, używane 
do zabaw, ćwiczeń, a w śród tych popisów próbo-

hakTi ’k e r 7 " 3116’ mUsiaiy obcinab gwoździe,

Dobre więc posiadano pałasze i słynnemi były 
polskie karabele, a nadewszystko tak zwane augu­
stówki, od zwyczaju jak i szlachta przyjęła od po­
czątku X V III wieku wypisywania na swej broni 
cyfry Monarchów, którym  swej wierności nigdy 
nie szczędziła dowodów.

Rzemieślnicy pałaszowi, t. j . szabelniey, szpa- 
dnicy, miecznicy, w kraju naszym byli poszukiwa­
ni i liczni, bo na odbycie im nie zbywało; umiano 
cenić zalety broni, której’ cięciu, pewna swej siły 
ręka zaufać mogła, a współubieganie mistrzów rze­
miosła, doprowadzało je  do wysokiego stopnia 
doskonałości.

Każde miasteczko polskie, miało ich przynaj­
mniej kilku; przechowywali oni już to  sekreta ce­
chowe, już też tajemnicze majstrowskie sztuki, co 
do dobroci inaterjału, obchodzenia się z nim isztu- 
czności a wytworności roboty. — Postęp uauk i 
sztuki hutniczej, w ytrącił im z rąk wyłączność wia­
domości, pozostała tylko dla rzemiosł tego rodza­
ju  w miejsce tajemnic znajomość jego zasad, w pra­
wa. w  należytem przygotowywaniu materiałów i 
i slmtecznem użyciu narzędzi dziś coraz doskonal-
robu WreSZC1G W dokkdntbn wykończeniu wy-

Źelazo nie każde równe jedno drugiemu, bo to 
zawisło naprzód od natury rud, a potem i od spo­
sobu wyrobu; to też stosownie do gatunku posia­
danego zelaza, staleniem nieraz zastępowano brak 
hartu  i sprężystości; ztąd wielkie różnice zacho-

i ok<dic kaCji b r° Ui sieczn®j z r óznych krajów

f u  używają czystego żelaza, lecz nieledwie 
w naturę stali przechodzącego, niejako stali natu­
ralnej, tam w czystem żelazie hartow anie zastępu­
je  inne zalety, tu  stalenie ostrza czyli jego nadkła­
danie stalą, tam wreszcie użycie samej stali, ró- 
znemi sposobami przyrządzanej i rafinowanej’ t. j. 
przeciąganej pod młotem po rozgrzaniu, z miesza­
nych sztabek przekuwanej, a ztąd użycie różnych 
sposobów cementacji, przekuwań, damaszkowań 
czyli dźwirowań, i naprzemian miękczenia i twar- 
dzenia wyciągniętych pod młotem głowni.

Nie dziwmy się więc, iż odmienne i co do wła­
sności i zalet kruszcu i w wyrobie, są miecze że­
lazne niemieckie, od sprężystych szpad Toledu, 
Sewilli i Korduby, że od sztywnych stalowych 
sztyletów włoskich, przejście tak dalekie do da­
masceńskich krzywych bułatów tureckich a od 
krótkich jataganów i krótszych od nich kindżałów, 
do wężykowatych noży z twardego wucu indyj­
skiego.

Potrzeba ogólna broni siecznej, prowadziła na 
ulepszenia wyrobu, a gdzie się dobry materjał u- 
dał z czystych rud miejscowych, gdzie go doświad­
czony robotnik lepiej zażyć potrafił, to i mistrz i 
wyrób i miejsce zasłynęło.

Pomówmy więc coś o swojskich wyrobach tego 
rodzaju. Dawno w Polsce pyły dymarki, sięgając 
piastowskich czasów; w nich w ytapiano zrazu ż e ­
lazo z samych rud  iatw otopliw ych łącznych. By­
wały te dym arki nawet w miejscach, o-dzie śladu 
ich dzisiaj nie masz, np. koło Olsztyna, Chęcin 
koło Odolanowa w Poznańskiem, koło Ostrołęki’ 
Różana, Przasnysza, Ł o m ż y , na Podlasiu i t. p.

(1) Ztąd przysłow ie:  „Bez karabel i , c h y b a  w pościeli;  
o d ro b n ś j  sz lachc ie  abo g ió j  m ówiono: „Przy kordz ie ,  cho 
b o so ,“  a „ P rz y p a s a ć  się do  korda" znaczyło rozpoczyna 
z aw ó d  rycerski. , v



D yinarka  to  ognisko w iększe od  zw ykłego k o ­
w alskiego, w  którein z ru d y  żelaznej w yskw arza- 
no opław ek, półw yrób  mniej czysty  o d  naszej s u ­
row izny; obok niej, konieczny je j tow arzysz, k u ­
źnica, w  której ognisku z op ław ka przetopionego 
i z zuzla oczyszczonego, c iągnione pod  m łotem  
sz tab y  żelaza. N a tein kończy się ro b o ta  kuźnia- 
cka; dalszy  przerób sz taby  b y ł i je s t  rzeczą k o ­
w ala  i innych rzem ieślników  około  żelaza p ra c u ­
jących ; a rzem ieślników  ty ch  szereg długi, jeżeli 
zaczniem y od koczującego cygańskiego podkow ni- 
ka, dalej gw oździarza, w iejskiego kow ala, aż w re­
szcie dojdziem y do tego. k tó ry  w ykonyw a m ister­
ne żelazne okucia, narzędzia ch irurgiczne i sp rę ­
żynki do zegarków.

Lecz nie oddalajm y się o d  naszego przedm iotu, 
pom ykając  zb y t rączo k u  naszym  czasom, bo o da- 
w nem  żelazie przedew szystkiem  m ówić mamy.

Chcieć o dobroci daw niejszego w y ro b u  żelaza 
sądzić, je s t  to  poryw ać się n a  rozpraw ian ie  o rze­
czy tru d n e j dziś do ścisłego określenia, ty le  w  nim 
przejść, odm ian i rozm aitej w artości kruszcu; a od 
w ieku do w ieku jak ież  to  różnice w  w yrobie? w i­
doczna jed n ak  rzecz, że dym arz m ałą  w ydajność  
sw ego pieca zastępow ał w yrobieniem  sz tab y  załe- 
cającem  się czystością k ruszcu  i starannein  je j 
w ykuciem ; następnie kow al w yklepy  wał jeszcze  
lepsze w łasności, a s ta re  żelazo m ieszane z now e- 
m i sztabkam i służyło do ulepszenia  gatunku. Z tąd  
w y raź  nem je s t  to, ja k  przedm iot z żelaza w yroh io - 
n y , że tak  powiem indyw idualn ie  m ógł być  do- 
b ry , gdy się udał, bo to  ju ż  zależało od  tego o ile 
rzem ieślnicy zażyw ając żelaza, umieli z niem się 
•obchodzić, aby  go w  ogniu oczyścić z obcych  
części, a nie przepalić, a w łaśnie częstem i r a ­
zami m łota uzacnić i najlepsze w ydobyć w ła ­
sności,

T ak ie  postępow anie drobiazgow e z żelazem, h u t­
n ikow i dzisiejszemu, przyzw yczajonem u do ogro­
m nych na raz upłodów , do- sztucznych narzędzio- 
m achin, w olbrzym ich zak ładach , w ydaje  się p ra ­
cą  partacza  d la  kram iku; jednakże  pod w zględem  
sztuki odm ów ić nie można, iż w ytężenie to  p racy  
wielkiej, d la  m ałych niby skutków , odbija ło  się 
w  w ykończeniu zm udnem  a udokładnionem  w y ro ­
bu. T o  też podziw iać trzeba nieraz w yborność  
starej ro b o ty  w  żelazie lub  stali, obok  dziś w yko­
nyw anych , k tóre  jeżeli nic do życzenia nie pozo­
staw iają, to d la tego, iż w szystk ie  posiadam y p o ­
moce i ułatw ienia, że w iadom ości obecne naukow e 
w skazu ją  nam  ja k ą  d rogą n iew ątpliw ie najlepiej 
przygo tow ać p rzetw orow e inaterjały , u jed n o sta j­
nić i u łatw ić robotę, a do w ykończenia są d o sko­
nałe  narzędzia zastępujące nadzw yczajne zalety
rzem ieślnika mistrza.

Za B atorego i w początku  panow ania Z ygm un­
ta  III, s tosunki ze Szwedam i ściągnęły  też i szw edz­
kie w yrab ian ia  żelaza sposoby  do naszych  k u ­
źnic, m ianowicie tak  zw ane przekuw anie osm und- 
skie, z braniem  na olawę, na co w ziął przyw ilej 
M ikołaj H oevel z K ol pi na, m incarz o lkuski w r. 
1586 (2), i zaprow adził ten sposób  w  dym arce 
z kuźnicą w O lśnicy w starostw ie  olsztyńskiem  
(w krakow skiem ).

Za Z ygm unta III, staraniem  P io tra  T ylickiego, 
b isk u p a  krakow skiego, p rzybyli w iochy  d la  z a ­
p row adzen ia  w yrobu  żelaza i stali na  sposób ber- 
gam ski. Jan  H ieronim  Caccia z Bergam u, od  p o ­
czątku  X V H  w ieku, osiadł w kluczu sam sonow - 
skim , do b iskupów  k r a k o w s k i c h  na ezącym, w y ­
b u d o w ał nizkie piece bergam skie zam iast, dym a- 
rek  i w  kuźnicach sw ych w yciągał ze azo, rozp ła­
szczą! pod  miotem na  blftpbfc. w yrabia s a , z że­
laza i stali b ro ń  palną i sieczną, a. z , ac y  i utwj 
zbro je  i szyszaki (3). O bok Ja n a  Kaczji, w y u.zyć 
m ożna innych w łoskicli kuźuiaków : A a ' v rz®nca i 
A ndrzeja  K aczjów , B ern ard a  Serw allego, ’° tra  
D zianotta  (Gianotti), Jan a  Dziboniego ('I '1 ° U1)> 
k tó rzy  w tychże czasach przybyli, z a k ł a d a l i  k u ­
źnice, szczególniej pod  K ielcam i i w  nich w yro 
żelaza i broni prow adzili.

Z ty ch  to  czasów  pochodząca  broń  sieczna, zo­
w ie się B atorów kam i (4), Zygm untów kam i, a nosi

(2)  W  A r c h .  m e t r .  k o r .  k s i ę g a  W .  1 3 2  s t r .  1 9 0  p a d  d a ­

t ą  3 0  s i e r p n i a  1 3 8 6 .
( 3 )  P a t r z  Ks .  O s i ń s k i :  O p i s  p c l s k l c h  ż e l a z a  f a b r y k  s t r .  

2 o  —  2 6  i G ó r n .  w  P o l s c e  T .  I s t r .  3 2 1 .  T .  I J s t r .  3 6 2  —  3 6 8 .
( 4 )  D a w m ó j  s z l a c h t a  u b i e g a ł a  s i ę  z a  s z a b l a m i  k r z y w e n a i  

■ w ę g i e r s k i e m i ,  j a k  t e g o  d o w o d z i  p r z y s ł o w i e  p r z y w i e d z i o n e  

p r z e z  B y s i ń s k i e g o  ( P r z y p o w i e ś c i  w y d a n a  o k o ł o  r .  1 6 1 8 ) :  
„ K o ń t u r e k ,  c h ł o p  m a z u r e k ,  c z a p k a  m a g i e r k a ,  s z a b l a  w ę g i e r ­

k a . "  Z t ą d  t e ż  m n i e m a m ,  ż e  m n ó s t w o  B a t o r ó w e k  j e s t  

c u d z o z i e m s k i e g o  p o c h o d z e n i a ,  a m i a n o w i c i e  w ę g i e r s k i e g o .

na sobie sw ą m etrykę, bo cyfrę k ró la  ;w yrżniętą 
na głow ni w bliskości rękojęci, a często byw a i 
rok .

Później w końcu X V II w ieku u p ad ły  fab ryk i 
broni ow ych K aczjów  i innych  w łochów ; za S a­
sów  porzucać zaczęto dym arki, a natom iast coraz 
więcej w  opoczyńskiem  i lelow skiem  pow staw ało  
w ielkich pieców  (chociaż n iższych w ym iarów ) i 
fryszerek .

Gdzie na czystą  ru d ę  natrafiono, a  żelazo więcej 
w łasności dob rych  posiadało , p rzerab iano  je  na 
pałasze; lecz to nie tak  ła tw o  mieć żelazo na ten 
w yrób  zupełnie odpow iednie; s ta ląc  więc ostrze 
klingi, lub  na takow e używ ając żelaza stalistego, 
t. j .  w e w łasności stali przechodzącego, lecz ju ż  
krajow ego, łatano n iedobór w  m aterjałe; z tąd  
więc pochodzi, iż karabele  byw ają  z żelaza a 
s talone.

T u  jeszcze najw łaściw iej będzie w ykazać, jak ie  
zachodzi rozróżnienie dw óch rzem iosł: m ieczników  
i szpadników .

M iecznicy robili: 
miecze długie, szerokie i obosieczne; 
koncyrze , szable ciężkie i długie; 
ko rd y , pałasze żelazne zwyczajne, 
czeczugi, ta ta rsk ie  krótsze, i
szable polskie  czyli karabele (o), k rzyw o w ygięte,

wązkie, dość cienkie i lekkie; 
pałasze  husarskie, ciężkiej jazd y , cięższe i szersze, i 
serpentyny  czyli w ązkie i cienkie karabele, 
wreszcie jendyczki, o k tó ry ch  Czacki (o litew . i poi. 
p raw ach  t. 1 str. 238) mówi, iż dw orskie szahelki 
tak  nazyw ały  się za K azim ierza Jagiellończyka, 
od  podobnej do szyi indyków  form y w ierzchu 
rękojęci.

T ę  w szystką broń  sieczną zalecać w inien dobór 
m aterja łu  i giętkość głow ni, ta k  dalece, iż nieraz 
daw ały  się one giąć po sam  jelec.

Szpadnicy rob ili b roń  ręczną sz tyw ną  i k ru ch ­
szą stalow ą, ja k o  to: szpady, kordelasy , miecze 
niemieckie i t. d., oraz rękojęcie, okucia, pochw y

O ba więc rzem iosła roznią się głów nie g a tun ­
kiem m aterja łu  żelaznego, z k tórego się w ykony­
w a broń  sieczna.

Za czasów  A ugustów  saskich, oprócz licznych 
cechow ych rzem ieślników , p racu jących  około b ro ­
ni siecznej, po m iastach w iększych, jak : W a rsz a ­
wa, K raków , W ilno, Lw ów , pow sta ło  dosyć o d ­
dzielnych fab ryk  głow ni pałaszow ych, czyli tak  
zw anych  szabelni, a robo tn ików  w  nich nazyw ano 
szabelnikam i. P rzy toczyć m ożna ważniejsze: S ta ­
szów  w  Sandomierskiem, zkąd  w ychodziły  słynne 
karabele  staszów/cami zwane; K oszkiew , w ieś pod  
K rakow em , gdzie w yrabiano  miecze obosieczne 
czyli szpady  w  gatunku  bardzo  zachw alone (6); 
P om yków , kanclerza M ałachow skiego, gdzie różną 
b ro n  sieczną i palną robiono (7), i znany z w y ro ­
b u  dobrych  głow ni do szabel G ow arffiów  Ja b ło ­
now skich  w opoczyńskiem , a prócz tego w N iem i- 
row ie i w  Tulczynie w  w ojew ództw ie bracław - 
skiem, w  dobrach  Potockich , by ła  fab ry k a  strzelb 
i szabeluia (8).

Zdaje się, że do ty ch  szabel używ ano w praw - 
w dzie żelaza krajow ego, lecz sta l do nadstaw ian ia  
ostrza sprow adzano  z zagranicy.

B yw ały  jednakże  i cale karabele z krajow ego 
m aterjału , m ianowicie te, k tó re  w ykuw ano w  fry- 
szerkach k lucza suchedniow skiego; żelazo bow iem  
z kuźnic w  Bzinie, Zbrojow ie, B aranow ie, Suche­
dniow ie, B erezow ie i Jędrow ie, pochodziło  z ru d  
czystych, np. z okolic Bzina, Ł ubianki, —  a  prze­
rab iano  następn ie  żelazo to  na  s ta l n a tu ra ln ą  k u tą  
w tychże kuźnicach: z tej zaś stali p raw ie  w yłącz­
nie klingi w yrabiano, i to  głów nie karabelow e, 
zw ano augustów kam i z tąd , iż ja k  ju ż  w spom nieli­
śm y, pa  n ich  wyrzynąno, cyfrę k rólew ską, a mieli­
śm y ostatn ich  ju z  sam ych Augustów-.

P o  S tanisław ie Auguście, znikały  do resz ty  d y ­
m arki, przebudow ano niektóre na  w ielkie piece, 
u s ta ły  stalow nie w  działaniu  swćin, zaprzestano 
w y ro b u  pałaszów , a surow izna o d tą d  w yłącznie 
p rzekuw ana na sztabiki i lemiesze w kuźnicach , 
sław ę błyszczącej szabli zamieniła na żelazo i n a ­
rzędzia  rolnicze.

( o )  W e d ł u g  O . a c k i e g o :  o  l i t .  i p o i .  p r a w a c h  t .  1 s t .  2 3 8  
o p i e r a j ą c e g o  s j q n a  ś w i a d e c t w i e  C i o ł k a ,  B i s k u p a  P ł o c k i e g o ,  
k a r a b e l e  n a s t a ł y  z a  Z y g m u n t a  I.  K r ó l  l e n  z t a k ą  k a r a b e l ą  
c h o d z i ł  i z n i ą  p o c h o w a n y m  z o s t a ł .

( 6)  K s .  K z ą c z y ń s k i  S .  j. I I . s t .  n a t .  c u r .  II. p .  s l r . 5 )
( 7 )  Ks .  O s i ń s k i  S .  P .  O p i s  p o i .  ze l .  f a b r y k  s t r .  7 6 .

( 8 )  D z i e n n i k  h a n d l o w y  i  p a ź d z i e r .  1 7 8 7  r .  s t r .  3 8 0 .

W S P O M N IE N IA  Z PODRÓŻY" PO  K A U K A Z IE .
liolchida. — Lazyka, — Lazyilnn.

II. (*)
K o l o n j e  g r e c k i e . —  B o g a c t w a  t y c h  k r a i n :  m i n e r a l n e ,  r o ś l i n ­
n e  —  K l i m a t .  —  D a w n a  ś w i e t n o ś ć  —  N ę d z a  p o d  p a n o ­
w a n i e m  t u r e c k i e m .  —  H a n d e l  n i e w o l n i k ó w . —  O b y c z a j e . —  

S  o k 1 a .  —  W y z n a n i a

M iała L azyka kiedyś perjody  szczęścia i pom yśl­
ności, W  staroży tności kw itnęły  tu  ko lonje g re­
ckie p o n ad  Czarnem morzem. T u ta j, n ad  Ingurem  
słynęła  H erak lea , D ios-K uros, p rzy  u jściu  K odo- 
ry; la z is  (dziś Poti) p rzy  u jściu  R jonu, K u ta is i  
L a  do najznaczniejszych należały. W p raw d z ie  s a ­
me nie słynęły  one przem ysłem , w yrab ia ły  bowiem  
ty lko  grube p łó tna  i w yw oziły  w ino, m iód i pro^ 
so, a przyw oziły  z K rym u sól, k tó re j nie p o siad a ­
ła ta  ziemia.

Lecz za to  w y ro b y  In d ji i Persji, sz ły  rzekam i 
K urem  i R jonem  aż do brzegów  m orza Czarnego, 
a ztąd  do E u ro p y . Rzeki: R jon w  staroży tności, a 
C heniscliale i A basza do końca zeszłego w iek u , 
m iały nieść piasek złoty. W  górach  pogranicznych  
z A chałcychską  prow incją, gdzie dziś ciągną się 
p o k ład y  kw arcu  i m arm uru, w edług  k rążących  d o ­
tą d  pom iędzy krajow cam i podań , m iały się znaj­
dow ać ru d y  zło ta  i- srebra , na  ś la d  k tó ry ch  dziś 
tru d n o  ju ż  natrafić. Żelaza i miedzi dziś naw et nie 
brak , rów nie ja k  bardzo, sku tecznych  m ineralnych  
źródeł, zwłaszcza, siarczanych, naftow ych, alkałi- 
czno-gazow ych, w y try sk u jący ch  na różnych  pun­
k tach  w śró d  w ąw ozów , ja k  w  powiecie R aczyń­
skim, lub  z boków  gór, jn k zp o d N ach a lew i, wzno-r 
szącej się na lew ym  brzegu T ech u ry . O lJ. w io rs t 
od  K u ta isu  w  okolicy k lasz to ru  I-Ielatskiego, n a ­
p o ty k a ją  się dość  często kaw ałk i czarnego b u r­
sztynu, rozrzucone po ziemi. Lecz co się k ry je  
w  łonie tej ziemi staroży tnej, to  jeszcze je s t  ta je­
m nicą d la  badaczy, rów nie ja k  cala k ra ina  kau- 
kazka i zakaukazka. W szak  to  w  ostatn ie dop ie­
ro  la ta  odk ry to  zadziw iające ogrom em  m assy ko­
palnego węgla. Całe góry  tego sk a rb u  c iągną się 
po Im eretji. G rubość w arstw y  kam iennego w ęgla, 
k tó ry  obecnie rozkopują , sięga do 8 sążni w  g łąb ’, 
d ługość zaś i szerokość nie zbadane. G óra  w  k tó ­
rej p racu ją  n ad  w ydobyw aniem  w ęgla kam ienne­
go, zalega przestrzeń przenoszącą 1 i pó l w io rsty  
d ługości, a o fj, i dalej jeszcze o 14 w io rst poza 
strum ieniem  TwibuH przez szczeliny granitow ego 
płaszcza góry , przebijają się znow u w ars tw y  tego 
m aterjału . Z a 1000 lat, —  pow iada jed en  ze zw ie­
dzających  tam tejsze s tro n y —  nie będą w yczerpa­
ne te  olbrzym ie m assy. Je s t to, m ożna pow iedzieć, 
najbogatsza  (ze Znanych) na  całym  świecie k opa l­
nia węgla.

Rzućm y teraz okiem po pow ierzchni tej ziemi, 
m ało do tąd  zwiedzanej przez zachodnich p o d ró ­
żnych, a zadziwi nas znow u tru d n a  do odm alow a­
nia, olbrzym ia w egetacja tutejsza. R ów niny  M in- 
grelji, Im eretji i G urji, c iągnące się w zdłuż m or­
skiego brzegu, całe p o k ry te  lasam i lau ru , palm y, 
drzew  figowych, drzew  oliw nych  i g ranatu . T u  
wciąż kw itną  obszary  dziw nego kw iecia i w on­
nych  krzew ów ; tu  p o k ry w ają  pow ierzchnię k o lo ­
salne, k ilku  sążni dochodzące rodo d en d ro n y , a 
w w ielu m iejscach za Rjonem dziko ro sn ą  cy try - 
ny  i pom arańcze. U alej szum ią nieprzebyte lasy  
słodkich  kasztanów  i w szelkiego gatunku  orzecha, 
ow ite zieloną siecią bluszczu; tam  znów la sy  drzew  
ow ocow ych, a każde drzew o służy za podporę  w i­
jący m  się w szędzie winokrzevvom.

Lecz co kilkanaście p raw ie sążni n a tu ra  i k li­
m at zm ieniają sw ój charak ter. M iejscow ość ta  za­
słon ięta od  północy  najw yźszem i szczytam i K a u ­
kazu, dośw iadczałaby  nieznośnych upałów , g d yby  
m assy  chm ur p o w sta jący ch  z m orza, rozbijając 
się tu  o lasy  i gó ry  nie ośw ieźały pow ietrza  ule- 
w nem i deszczami. G w ałtow ne deszcze i h u r a g a ­
ny  pan u ją  tu  n iekiedy po kilka dni ciągiem. Z tąd 
to  w  cieniu lasów , d o k ąd  od  w ieków  słońce nie 
zajrzało, b ło ta  n igdy  nie w ysychają ; g runt dolin  
po w iększej części g liniasty, nadzw yczaj grząski, 
niezdatny do u p raw y , czyni kom unikację praw ie  
nie podobną, chyba ty lko  na w iukach. Ale teź za 
to  w  okolicach, d o k ąd  nie sięgają w ia try  zach o ­
dnie, d rzew a dw a razy  do roku  p o k ry w ają  się zie­
lonością  i dw a razyr w ydają  owoce. W  górach , 
w  m iarę w znoszenia się na nie, dostrzega  się j e ­
szcze bystrze jszych  zinian klim atu i p łodów . U 
podnóża leżą rów niny, ok ry te  zaw sze wonnem i 
rododendronam i. Nad nimi, nieco w yżej, n as tęp u ­
ją  krzew y właściw e tym  krajom : k iz ił, basznia- 
lasz, sam szyl, oraz kasz tan  szerokolistny , wiąz, 
sk rzyd la ty  orzech, lipa, topol, dąb , olcha; dalej

(*) Patrz Nr 6 4 Kroniki.



"sosna, jod ła , brzoza, rośliny alpejskie i znów to 
wszystko uwieńcza rododendron; a ponad temi 
zielouemi wieńcami zalega głuche milczenie bie­
gunowej natury  — pasmo wiecznych śniegów.

Ś ród  lasów błąka się mnóstwo dzikich zwie­
rząt właściwych naszym borom; a nadto sza­
kale, niekiedy tygrysy, lam party, tu r i gronostaj. 
Bażant je s t tu  najpospolitszym  ptakiem, od które­
go nawet Rjon w starożytności nazwisko swe wy­
wodził (Fasis).

Niegdyś bujna ta  kraina musiała być pięknie 
zaludniona i zagospodarow ana. Są ślady, że od 
I X- go wieku, kiedy Im eretja przyłączoną była do 
Gruzji, zaczęła tu kw itnąć pomyślność. W tedy  to 
carowie Gruzji budowali świetne i liczne gmachy, 
krajową młodzież posyłali na kształcenie zagran i­
cę —  do Konstantynopola. Szota-Rustawel, poeta 
Imeretyjski, żyjący w owym perjodzie, tam  miał 
się wykształcić.

W zrasta ła  Lazyka i zabudow yw ała się; jednak  
mieszkańcy jej, lękając się napadów , nie przesta­
wali, ja k  dawniej, zamieszkiwać w futorach po le­
śnych puszczach, jak  - to  i teraz tam zwykle wi­
dzieć można. Liczne rozw aliny cerkwi po niedo­
stępnych lasach i miejscach dziś najniezdrowszych, 
dowodzą, że tain roił się niegdyś lud mnogi, i że 
klimat później dopiero musiał się przemienić. Po 
upadku Konstantynopola w X IV  wieku, kraina ta  
pod wpływem Turcji już była bardzo biedną i u- 
bogą, jak  świadczą ówcześni podróżopisarze Bar­
baro i Kontarini. Ubożył j ą  nadto nieszczęśliwy 
haracz płacony Turkom  w chłopcach i dziewczę­
tach, haracz, który  w X V II wieku w  samej Ime- 
meretji wynosił do 80 głów, a 46 w Gruzji. W e­
dług podróżopisarza Szardena (Chardin), w tymże 
wieku zwiedzającego te strony, ludność M ingrelji 
w ciągu la t 30 z 80000 zmniejszyła się do 60000. 
M etropolita Mingrelji Nicefor, będąc w Moskwie 
1636 r., powiada, że u  księcia D adjana znajduje 
się do 60000 poddanych, z których 10000 głów 
męzkich i kobiecych corocznie posyła w dani tu ­
reckiemu sułtanowi. Książe D adjan miał prawo 
sprzedawać dowolnie poddanych. Nie dość na 
tem, ojciec familji sprzedaje własne dzieci, a na­
wet się chlubi oddaniem córki do harem u sułtań- 
skiego, gdzie świetny los niekiedy czekał te istoty 
wzrosłe w śród ubóstwa, na pól nagie, których u- 
ro d a i piękność jedynem  były  bogactwem i szczę­
ściem jakiem  natura w ynagradzała im nędzę, śród 
której się chowały.

Imeretyńcy, Mingrelezycy i Gurjanie jednego 
z Gruzjanami zdają się być pochodzenia. W iele 
też z nimi mają podobieństwa, tak  pod względem 
języka jako też w ubiorze i zwyczajach. Ubiór ich 
w ogóle przypomina daw ny strój polski; zamiast 
zaś czapki noszą na głowie kawałek sukna p od­
wiązany rzemykiem pod brodą. Bogatsi obszywa- 
ją swą odzież dokoła mnóstwem złotego galonu; i 
im kto bogatszy tem większą liczbę sług i podda­
nych przy sobie chowa. Z zapałem oddają się my­
ślistwu i broń nadewszystko cenią. Zepsucie i 
zbytek przystają z łatw ością do tych  ludów jako  
mało ucywilizowanych, zubożają je  i w yradzają 
dziwaczną sprzecznośćjełegancji i wykwintu, z nie­
dostatkiem lub złym smakiem. Nieraz można wi­
dzie kobiety w bogatej aksamitnej lub zlotolitej 
inaterji, a przytem bose, odrażające niechlujnością 
i niemiłym zapachem. Podobnież wewnątrz bied­
nych, i odrapanych mieszkań ich, uderzają pyszne 
perskie kobierce,któremi usłane są podłogi, a raczej 
uklepana ziemia, gdyż podłóg niemasz w tych sa- 
klach, budowanych z desek bez sufitu i pieca. 
W  każdej takiej sakli znajduje się dwoje drzwi, a 
niekiedy i okno, bez szyb, okiennicą tylko przy­
mykane. W  pośrodku dużej izby zimą i latem go­
re ognisko, nad którem wyprow adzona kapa śoią- 
ga dym i iskry do góry. W  około tego ogniska, 
na ziemi zasiadają zwykle zimowemi wieczorami, 
Mingrelezycy i Imeretyni. Śród nich znajdzie się 
niekiedy i obcy jaki, jeden i więcej wędrowiec z ob­
cej a dalekiej krainy, z nad brzegów W isły  lub 
Niemna i wspólnie z nimi gwarzy i żartuje. A róg 
bawoli nieustannie napełnia się winem i krąży k o ­
lejno. Kobiety zwykle usługują temu poważnemu 
gronu raęzczyzn, ustaw iają przed nimi ławeczki, 
podają świeżą gomię t. j .  placek z prosa lub ku- 
kurudzy, (pszenicy nie wiele tain sieją), dolewają 
wciąż do dzbanów czerwonego wina. W spólna ta 
izba nazywa się kunacką, na przyjęcie tylko gości 
przeznaczona. Kobiety zwykle mieszczą się w o- 
sobnych bocznych izbach. Po ścianach kunackiej 
wiszą kindżały, szaszki, gwintówki i pistolety, sio-
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dła i burki. Ułożone stosami pod ścianami mate­
race i poduszki, oznaczają, iż gospodarz gotów 
zawsze licznych przyjąć u siebie i umieścić gości.

Był niegdyś u nich zwyczaj i teraz się jeszcze 
w części utrzym ujący, że kiedy pan w ydaw ał u- 
cztę, spraszał na nią w szystkich sw ych podda­
nych i sam ich częstował. Ale też za to gdy z ko­
lei sam kogo z nich odwiedza, wówczas najuboż­
szy obowiązany je s t karmić i poić nietylko pana, 
ale i całą jego świtę, dopóki im się podoba zaba­
wić u niego. Niegdyś panujący objeżdżali swe kra­
je  ze swemi dworami, goszcząc po kilka miesięcy 
śród poddanych, którzy przez cały ten czas obo­
wiązani byli panujących i ich orszaki podejmo­
wać.

Dziś po większej części w ładcy tych krain zo 
stają w służbie rządu Rosyjskiego, zajmując wyż­
sze stopnie wojskowe. K lasa ucywilizowańsza z ła­
twością przejmuje zwyczaje europejskie. Buduje 
sobie domy w sposób u nas przyjęty, dogodne, 
wesołe, ozdabia ściany zwierciadłami i żyrandola­
mi, kobiety stro ją się z francuzka i bogato. K la­
sy niższe nawet lubią zbytek, oddają się z namięt­
nością pijaństwu, a od Rosjan przejęły zwyczaj u- 
źywania herbaty i samowarów.

R assa panująca Im eretynów z d r o w a  je s t i silna 
szczególniej część jej w zrastająca w śród gór, jak 
w powiecie Raczyńskim. Imeretyni w całym za- 
kaukazkim kraju, szczególniej s ą  używani do prze­
noszenia ciężarów. Ciężar którym by zaledwie ko­
nia można było obładować, jeden  dźwiga Imere- 
tyn, i wcale pod nim nie upada; a nawet jeden zło. 
żywszy, bez wytchnienia prawie, inny zaraz wkła­
da na swe silne bary.

Mieszkańcy Lazyki wyznają religję chrześcijań­
ską obrządku wschodniego. Eparchow ie Imeretji, 
Gurji, i Mingrelji, zależą od Exarcha. czyli arcy­
biskupa Gruzyjskiego przebywającego w Tyflisie. 
Katolicy-Polacy bawiący tu  na urzedowam ach, 
również w służbie wojskowej, mają sw oją parafję 
i parafjalny kościółek w Kutaisie. N adto zamiesz­
kują tu  ja k  wszędzie na Kaukazie i za Kaukazem 
Ormjanie katolickiego i gregorjańskiego w yznania 
ci ostatni zależący od patrjarcliy eczmiadzińskiego.

Wiadomości literackie.
* U pracach uczonych profesora krakowskiego 

Helcia.—  S ta tu ta synodalne gnieźnieńskie, na któ­
rych się texta praw  naszych wielkiego dzieła Hel­
cia od daw na oczekiwanego zamykają, już ukoń­
czone są w druku, jak  to sam autor w liscie swoim 
do W arszaw y donosi. Gotowych arkuszy druku 
jest już  obecnie 52. Uczony krakowski śpieszy te­
raz z ostatecznem wykończeniem w yw odu czyli 
w stępu do dzieła, k tóry  pójdzie na początek przed 
textami statutów  z rzym ską paginacją. Jeszcze ty l­
ko ma dwa rozdziały autor do wykończenia, to  je s t 
ustęp poświęcony przeglądowi różnych układów  
statutów , jaki znajdujemy w kodexacli i rozdział 
o summie. Byłby je  już autor dawno wypracował, 
gdyby nie febra, k tóra go męczy od marca. Do­
k tór zagroził autorowi, że mu na nic lekarstw a me 
pomogą, jeżeli na jak iś czas nie oderwie 
pracy. T o jedyna przyczyna zwłoki, dla której 
dzieło tyle razy obiecywane, jeszcze na św iat nie 
wyszło. Jeżeli nie zdąży autor w ygotować rękopi- 
smu na św. Jan, książka dopiero będzie gotowa 
całkowicie na św. Michał, bo lipiec i sierpień, jak  
zwykle od lat kilkunastu, pan Helcel przepędza u 
wód, aby łatać to zdrowie dla kilku miesięcy pra­
cy. To najświeższe wiadomości o dziele p. Helcia, 
którego może przeznaczeniem je s t w stud jach  oko­
ło dawnego praw a polskiego podejmowanych, sta­
nowić epokę. Mamy przyobiecany sobie od W acła­
w a A lexandra Maciejowskiego artykuł dla K roni­
ki o tem dziele p. Helcia, artykuł k tóry  jak  się te­
go spodziewamy, wykaże popularnie wagę wydania 
tych statutów  i oceni samą przysługę naukową p.
Helcia. . ..  ,

Ale donieść też musim i o drugiej nowości, jaką  
nam uczony krakow ski gotuje. W  tych dniach na­
był w  Krakowie bardzo piękną i ważną rzecz, to 
je s t zbiór listów Jana 3go do żo n y ; zbiór, który 
oprócz kilku, same nie znane zawiera listy, anadto  
do sto sztuk autogiatów  do końca panowania Ja ­
na Sobieskiego, do początków panowania Augusta 
Sasa i nawet epoki Leszczyńskiego sięgających. 
Zbiór ten był niegdyś własnością krakowskiego 
Bandkiego, który listy  owe jeszcze we W rocławiu 
przepisał z oryginałów. Ale oryginały dzisiaj nikt 
nie wie gdzie są, a kopia Bandtkiego także gdzieś 
przepadła i oto szczególnym trafem znajduje pan
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Helcel ten zbiór w łasnoręczny Bandtkiego, k tóry  
dzisiaj może unikatem jest, gdy oryginał gdzieś się 
tak  skrył, że go nie łatw o ludzkie wyśledzi oko. 
Jest tego ze sto arkuszy pisma. O wartości tego 
zbioru już ztąd wnosić można, że Bandtkie z tych 
listów  i dla nich umyślnie zamierzał pisać dzieje 
Jana Sobieskiego. » Jak skończę statuta, pisze pan 
Helcel, zajmę się temi listami i albo się pokuszę o 
dzieje Jana III, albo też będę je  drukow ał jako  ma- 
te rja ł.'< Cieszymy się serdecznie z tej obietnicy. 
Niech ludzie tak głęboko uczeni wezmą się w yda­
wania m aterjałów historycznych, a nauka nasza 
pójdzie wysoko. Mamy nadzieję, że z tych  nowych 
badań p. Helcia skorzysta i Kronika.

Wyjątek z listu Edwarda Ostrowskiego. —  Opi­
sanie podróży mojej w listach, już z łaski Boga 
skończyłem, we 20 listach. W  pierwszych 4 li­
stach opisałem podróż z W arszaw y do Charko­
wa, sam Charków i Kaczebuk, pod względem to ­
warzyskim i hydropatycznym . W  następnych zaś 
listach opisałem podróż po gubernji Charkowskiej 
i Ekaterynosławskiej i po ziemi w ojska Dońskie* 
go. Opisałem osady ormiańskie, Nowoozerkask, 
podróż do Carycyna i Sarepty  i sam ą Sareptę, 
podróż po gubernji Astrachańskiej i Astraehań, 
dalej następuje wzmianka o kałm ykach, o ich ste­
pach i podróże po nich, podróż do góry Wielkiej 
B ahdy i do słonego Baskumackiego jeziora, 
wzmianka o stepach kirgizkich i o kirgizaeh, po ­
dróż do stawki hana i kozackie w stepach pikie­
ty, opis stawki hana, wycieczki po stepach i go­
ścinność sułtanów kirgizkich, święta uroczyste 
kirgizów, ich uczty i wyścigi konne, pow rót ze 
stepów kirgizów do Czarnego Jaru , podróż z Czar­
nego Jaru  przez gubernję A strachańską, zie­
mię wojska D ońskiego, gubernję W oroneź- 
«ką i K urską do Charltowa. — Opisanie to nie 
naukowe, lecz dla użytku ogółu przeznaczone, 
zawierające przeszło 100 arkuszy pisanych, obe­
cnie się przepisuje, a następnie odesłane będzie do 
W arszaw y. P rzy nim nadeszlę także i notatkę, co 
z tem wszystkiem zrobić wypadnie.___________

W ijchio  t  g ó rn ic tu -a  p r u j  kum m jt r tą d o w e j  p ru jch o d o ic  t s k a r ­
bu. —  P o d a je  do  w ia d o m o śc i ,  iż w  s k ł a d z i e  g ł ó w n y m  ż e l a z a  
r z ą d o w e g o  p rz y .u l i c y  K ró lew sk ie j  po d  n r  1078c w  W a r s z a w ie  
b ę d ą c y m ,  p r z e d a w a n e ln  j e s t  w mia rę  z n a jd u jąc y c h  się  z a p a s ó w ,  
c z ą s tk o w o :  ż e l az o  k u te  i w a lc o w a n e ,  g w o ź d z ie ,  n aczyn ia  k u ­
c h e n n e ,  b lacha  żel  z n a  i c y n k o w a ,  oraz  inne  w y r o b y  ja k o  to*, 
n o ż y ce  o w c z a r s k i e ,  n a r z e d z i a h o i n i n k o u e  p o le r o w a n e ,  ru r y  b la ­
sza n e  z p n je u y n c ze m i  i d u b e l to w a n e m i  szy b ram i  do  p ie c ó w ,  in a -  
clii ki ż e l az n e  do s iekan ia  m ięsa  i ro b ien ia  m a s ł a ,  k r z e s ł a  i k a ­
napk i  ż e l az n e ,  w ażk i  s z a r n i r o w a n e  z sza lkam i i ł a ń c u s z k a m i ,  
m ło ty  do  ro zb i jan ia  k am ien i ,  lania w  s łu p k a c h  do b a r je r  i w  ż ł o ­
b a c h  dla  koni,  z g rz e b ła  do  k on i ,  n o ż y c e  do  obc in an ia  g a ł ą z e k  
u d rzew ' o w o c o w y c h ,  s c h o d y  ż e l a z n e  lane z 18 s topn iam i ,  p o m ­
pa że lazna  h y d ra u l ic z n a  m nie jsza ,  szafa  żel  zna  o g n io c h ro n n a ,  
ko s y  7 i S m io - rę c z n e ,  biel c y n k o w a  i w ie le  in n y c h .  S p r z e d a ż  ta 
o d b y w a  się po c e n a c h  s ta ł y c h  p r z e z  w y d z i a ł  g ó rn ic tw a  z a t w i e r ­
d z o n y c h ,  o k tó ry c h  na m ie jscu  w  s k ła d z ie  g ł ó w n y m  że laz a  m o ­
żna p o w z ią ś ć  w ia d o m o ś ć . —  W a r s z a w a  dn ia  2 ( 1 4 )  c z e r w c a  
1856 r. — D y r e k t o r  w y d z i a ł u ,  j e n e r a ł - m a j o r .  Sch en sc h in e . —  
Nacze ln ik  k an ce la r j i  a s e s o r  k o le g ia ln y ,  S ie m ią tk o w s k i  —

—  W y s z ło  d r u g i e  w y d a n i e  w i e r s z a  S t a n .  J a c h o w i c z a  p o d  
ty tu ł e m :  „ O j c i e c  d o  s y n a  r o l n i k a "  w  d r u k a r n i  G in s a  p rz y  u -  
licv E l e k to r a ln ć j ,  c e n a  k o p .  5 .  D o s t a ć  g o  m o ż n a  w  s k ła d z ie  
p .  K r u p e c k i e g o ,  u  p p .  F r i e d l e j n a ,  D r e w s ,  U n r u c b ,  B l a s z k o -  
w s k i e g o ,  R a k o c z e g o  i u  p a n i  M a tu s z e w s k ió j  p r z y  u l i c y  Ry- 

m a r s k ić j .
 N a k ł a d e m  s k ł a d u  n u t  K.  B e r n s t e j n a  p r z y  u l i c y  M i o d o ­

w e j  N r o  4 8 3 ,  w y s z ł a  n o w a  p o l k a  p .  t.  . B o m  P o u c e , "  u ł o ­
ż o n a  n a  f o r t e p i a n  p r z e z  K. A n d e r s o n .  W y d a n i e  to  o z d o b i o ­
n e  j e s t  p i ę k n ą  r y c i n ą  w y o b r a ż a j ą c ą  c h w i l ę  k o m i c z n ą  p r z e d ­
s t a w i a n ą  w  c y r k u  R e n z a ,  w  k tó r ć j  k a r z e ł  w y c h o d z i  z p a s z ­
t e t u .  C e n a  tć j po lk i  w y n o s i  k o p .  i j e s t  d o  n a b y c i a  w e  
w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h ,  tak  w  W a r s z a w i e ,  j a k o  t e z  i n a  p r o ­

w in c j i .  ____________________________________________________

Żeslusa parowa pomiędzy Bydgo- 
szczą a Toruniem.

S t a t e k  p a r o w w y  ż e l a z n y  „ T o r u ń "  k u r s o w a ć  b ę d z i e  r e g u ­
l a r n i e  p o m i ę d z y  B y d g o s z c z ą  a  T o r u n i e m .  S t a t e k  t e n  z a b i e ­
r a  t ak  p a s s a ż e r ó w ,  j a k o t e ż  i t o w a r y  P o d r ó ż n i  z n a j d ą  w s z e l ­
k ą  d o g o d n o ś ć  w  k a ju c ie  n a  t e n  ce l  u r z ą d z o n ć j .  T o w n r y  z a ­
b i e r a n e  b ę d ą  n a  o d d z i e l n y c h  s t a t k a c h  h o l o w n i c z y c h .  S t a ­
t e k  o d c h o d z i  z B Y D G O S Z C Z Y  w  n ie d z ie le ,  w t o r k i  i p ią tk i ,  
o g o d z i n i e  9 ć j  z r a n a ;  z T o r u n i a  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś r o d y  i s o ­
b o t y  o 7 ć j  z r a n a .  Bliższą w i a d o m o ś ć  g o  t a r y f y  i r o z r z ą -  
d z ą d z e ń ,  u d z i e l a  n a  k a ż d o  ż ą d a n ie .  —  P r z e d s i ę b i e r c a ,  J n -  
l ju s z  R o s e n t h a l ,  e k s p e d y t o r  w  B y d g o s z c z y . ________________

T E A T R  W IE L K I. Jutro: Purytanie.
T E A T R  ROZM AITOŚCI. Jutro: Syn narzeczo­

ną. Estella. Młynarz i kominiarz.
Dziś wielkie przedstawienie sztuk konnych 

w CYRKU RENZA.
Dziś W Y STA W A  ARCHEOLOGICZNA w  p a ­

łacu hrabiostw a Augustów P otockich._______
izy Cenzor  F .  S o b ie szc ia ń sk i.


